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1. Wielki wynalazek. ( Widziała całą. młodość przed sobą,. Jako
— Chodź mężu i posil się trochę; wszakże córka ubogiego stolarza rychło straciła rodziców

od rana nie miałeś niczego w ustach — mówiła i wychowała się u ciotki, gdzie jej nieraz przy- |H|
Józefa Makowa, żona Franciszka Maka, do mę- kro było. Mimo to znosiła los w pokorze. H H
ża swojego, pochylonego nad modelem maszyny W dwudziestym roku życia poznała równe- 9 H
♦kackiej i całkiem w niej zatopionego'. go soihie wiekiem młodego maszynistę z fabryki jHH

iNa dźwięik tego głosu podniósł Mak oczy na tkackiej w poiblislkiem mieście, Franciszka Maka. ;f - i
mówiącą, lecz zaraz je znowu spuścił na ma- Był to młodzieniec cnotliwy i pracowity, który
szynę, wybąknąwstzy tylko: także sam jeden był na świecie, bo rodzice od-

*— Daj mi spokój, Józefo, nie odczuwam umarli go, gdy był jeszcze chłopcem. 
wcale głodu. • Młodzi, zbliżeni podobnym losem do siebie, v.

Niewiasta westchnęła głęboko i rzekła: poznali się i pokochali a niedługo połączyli wę- '*•; i
— Od miesiąca mówisz mi' ciągle to samo. złem małżeńskim.

Zlituj się nad sobą, i  nad nami. Jakże dawno Byli szczęśliwi. Franciszek pracował pilnie
męczysz się nad tą, maszyną! Ile razy zdawało i  z roku na rok zarabiał więcej. Właściciel fa- ‘ ^
ci się, że już dokonałeś wielkiego wynalazku, bryki był z niego bardzo zadowolony i darzył go . >
tymczasem nadzieja zawsze cię zawodziła. Prze- wielkiem zaufaniem, na które maszynista zupeł-
stań wreszcie zajmować się tą okropną maszyną. nie zasługiwał. Nietylko bowiem był pilny, ale - •!

— Ty tego nie rozumiesz, Józefo, odrzekł na mając szczególny zmysł do maszyn, oddawał i i
to Mak, nie odwracając ócz od swojego dzieła. pracodawcy swemu wielkie usługi, ulepszając ; I
Od tygodnia jestem na śladzie ostatniego' ulep- maszyny tkackie w rozmaity sposób. Skutkiem
szenia; czuję, że ono jest busko mnie i chodzi tego ułatwiał fabrykantowi fabrykację i dopo-
tylko, ażeby mi przyszła szczęśliwa myśl. Ja magał do kupieckiej sławy jego. Za pomocą lep- C :f
muszę wynalazku dokonać, muszę. szych maszyn można było towary wyrabiać ta-

— Ileż razy słyszałem te słowa od ciebie! niej i lepiej.
odpowiedziała na to smutno niewiasta i za- Lata przechodziły szybko w pracy. W ro-
mdlkła. dżinie Maków nie brakło szczęścia. Pan Bóg V. \

Po chwili znowu się odezwała: obdarzył ich trojgiem dzieci zdrowych i dobrych.
— Czekam z dziećmi z wieczerzą na ciebie. Dobrobyt ich wzrastał, a z zarobku Framciszka .

Plrzerwij pracę i posil się, a potem znowu mo- oddawano rok w rok pokaźną sumkę do kasy
żesz dalej myśleć. , oszczędności f . ̂

— Nie, nie odejd,ę teraz, odparł urywanym Lecz fortuna kołem ,się toczy. Przed trze-
głosem Mak, zjedzcie sami wieczerzę, ja rnie ma laty stała się rzecz okropna. Pewnego dnia * /•?■*>]
mogę opuścić mego posterunku, bo czuję, że Makowa, chorujęc jeszcze jako dziecko na oczy, V i
dzaś albo nigdy dokonam wynalazku. nagle zaniewidziała. , i  i

Niewiasta postała jeszcze chwilę a potem Któż z tych wszystkich, co cieszą się do-
z westchmeniem wyszła do drugiej izby, gdzie brym wzrokiem, zdoła pojąć boleść i rozpacz : • i
przy stole siedziało troje dzieci Maków: pięt- człowieka, któremu Bóg nagle odbierze możność ,3
nastoletni Józef i jedenastoletnia Jadwiga. widzenia! ;t

Na stole stała miska pełna polewki a dzieci Nigdy już nie zdoła ujrzeć świata, nigdy nie . ;
spoglądały na mą z chciwością, lecz cierpliwie, spojrzy na błękit niehieski, nie zobaczy słońca, 
albowiem matka nauczyła je, że dzieciom nie nie może patrzeć na swoich miłych, męża, dzieci,
należy prędzej zaczynać jeść, dopóki rodzice lub krewnych i nzajomych. Na zawsze, aż do śmierci ”- 23-3
starsi nie zaczną lub nie pozwolą, ażeby jadły pozostać musi w pomroce.
sam®-,, . „ J . , , . . Ach, zaiste, serce by pęknąć mogło z boleści

Skoro Makojwa do izby weszła, natychmiast każdej innej niewieście, lecz nie Makowej. Jak- 3
oczy dzieci zwróciły się na nią. kolwiek boleść przenikała jej serce, rozpacz nie
. I Jedzcie, jedzcie, rzekła matka, ojciec nie zakradła sie do jej serca. Zanadto była przejęta i
jest głodny, a ja także nie będę jadła. zasadami religji, zanadto miała ufności w miło-
• j Najstarszy synek zmówił modlitwę przed saerdziu Boskiem, ażeby z powodu nieszczęścia
jedzeniem, a potem zaczęli wszyscy troje jeść miała się zniechęcić do życia i oddać czarnym , ,3
chciwie. myślom.

Matka, usiadłszy w ciemnym kącie iżby, Podczas gdy wszyscy nad nią biadali, ona
wzięła pończochę i poruszała palcami zupełnie jedna zachowała umysł pogodny i nieomal we- 
bezwiedme; myśl jej była daleko. soły. -



— Bóg dał, Bóg wziął, mówiła. On wie, eo 
czyni i dila czego czyni

Zrazii mąż miał jeszcze nadzieję, że sztuka 
lekarska przywróci jej stracony wzrok, choć w 
części przynajmniej. Woził ją przeto do najsłyn­
niejszych lekarzy, nie żałował czasu ni pienię­
dzy, ażeby tylko cel osiągnąć. Lecz niestety wszy­
stkie zachody były daremne, Józefa pozostała 
niewidomą.

Tak to już trwa od trzech lat. Wszyscy 
przyzwyczaili się do ociemniałej Józefy, a ona 
sama znosi los z wielkiem oddaniem się woli 
Bożej.

W domu porusza się zupełnie swobodnie, bo 
wie, gdzie co stoi, jaki jest rozkład mieszkania. 
Wyszedłszy poza dom, musi mieć kogoś, co ją 
za rękę prowadzi. Jedynie do kościoła zna drogę 
i za pomocą laski dochodzi do niego bez prze­
wodnika.

W domu więc MaJków niewiele się zmieniło 
z powodu kalectwa Makowej. Tylko ubyło do­
chodu, ho pracowita Józefa przedtem wykony­
wała różne piękne hafty, wyuczywszy się tego 
w klasztorze, i  zbierała za nie ładny grosz. Je­
den z lekarzy twierdził jednak, że właśnie te 
prace, wykonywane zazwyczaj przy świetle 
lampy, najwięcej do utraty wzroku się przy­
czyniły.

Mak był zrazu niepocieszony, lecz jak wszel­
ka boleść traci z czasem na ostrości, tak i on 
musiał się pogodzić z losem i tylko jeszcze pil­
niej pracował, ażeby rodzinę bez zarobku żony 
utrzymać. Okropne kalectwo żony jednak pozo­
stawiło w jego sercu smutek, który też z twa­
rzy łatwo można było wyczytać.

Od czasu jednak zaniewidzema Makowej 
szczęście jakby się odwróciło od tej rodziny. 
Franciszek pracoiwał jak dawniej, lecz stary fa­
brykant umarł, a syn jego już tak nie cenił pras­
cy Maka, jak ojciec, naleźli się też tacy, którzy 
z zazdrości Franciszka przed pracodawcą oczer­
niali. Stosunek przyjazny pana do robotnika za­
czął się coraz oziębiać, zarobek Franciszka sta­
wał się coraz częściej niższym, aniżeli dotąd, 
skutkiem czego Mak był niezadowolony i cierp­
ki. Czuł się pokrzywdzonym niesłusznie i nie­
winnie, a był zanadto dumny, ażeby miał kła­
niać się i przypochlebiać fabrykantowi1.

W rodzinie dzieci rosły, wydatki stawały się 
coraz to większe, więc nic dziwnego, że oszczę­
dzone i złożone w kasie pieniądze wybierały się 
z miesiąca na miesiąc. Ponieważ Franciszek ko­
chał bardzo żonę, nie chciał dopuścić, ażeby bie­
dna zauważyła, iż bieda do domu wkradać się 
zaczyna. Nie powiedział jej przeto ani słowa 
o pieniądzach, które brał z kasy. Pocieszał się 
tern, że gdy lepsze czasy nastaną, zaniesie zno­
wu wybrane pieniądze i Józefie nigdy o tern nie 
powie.

Stało się jednak gorzej, niż mógł przewidzieć.
Pewnego dnia wyczytał w gazetach, że rząd 

wyznaczył sumę stu tysięcy marek za wynale­
zienie ulepszonej maszyny dla przemysłu tkac­
kiego.

Sto tysięcy marek! Gdyby tę sumę zdobyć, 
bieda i kłopoty skończyłyby się od razu i szczę­
ście zawitałoby znowu do jego domu.

Sto tysięcy! Sto tysięcy!...
Ta liczba nie dawała mu odtąd spokoju we 

śnie i na jawne i pobudzała go do przemyśli wa- 
nia nad ową maszyną. Sprowadził sobie do­
kładną wiadomość, o co szczególnie przy nowej

maszynie chodzi1, i  dzień i noc rysował, racho­
wał i budował małe modele maszyn.

Miał nadzwyczaj wielkie doświadczenie i by­
stry rozum, niejedną rzecz dobrą przy maszy­
nach już wymyślił, więc zabierając się do pr acy, 
mógł rzeczywiście ufać swoim siłom, że zdoła 
dzieła dokonać.

Ponieważ jednak szkół fachowych nie od­
wiedzał, przeto czasem nie umiał sobie dać rady 
z obrachunkami. Wtedy zwracał się do młodego 
inżyniera, od niejakiego czasu zatrudnionego w 
tej samej fabryce, i  zwierzywszy mu się z pla­
nem, prosił o pomoc.

Młody Stefan Wilkus chętnie mu dawał ra­
dę i pomoc i nieraz w kancelarji, gdzie Wilkus 
pracował, siedzieli obydwaj w planach i obra­
chunkach zatopieni.

Niebawem wiedizeli wszyscy, że Mak pracuje 
nad wynalezieniem nowej maszyny, a inżynier 
Wilkus mu w tern pomaga.

Inni maszyniści i urzędnicy patrzeli z zaz­
drością na to wszystko, bo przypuszczali, że 
skoro mu się zamiar uda, Mak stanie się wiel­
kim człowiekiem i może nawet własną fabrykę 
założy. Tego mu nie życzyli, ludzka natura bo­
wiem łatwo jest do zazdrości skłonną.

Mak, zajęty maszyną, zaczął się zaniedby * 
wać w obowiązkach. Czasem bez uniewinnie­
nia nie przybył do pracy, to znów, znużony pra­
cą w nocy, przy maszynach usnął, albo zamiast 
pilnować maszyn, rysował plany.

To wszystko posłużyło nieprzyjaciołom Ma­
ka, że go przed zarządcą fabryki oczernili, aż ten­
że, zniecierpliwiony, wydali! go z pracy.

W innych okolicznościach byłby ten cios 
bardzo odczuł. Teraz jednak, mając myśl za­
przątniętą, nietylko się z utraty pracy nie smu­
cił, ale nawet rad był, że cały czas będzie mógł 
poświęcić swojej maszynie.

Żonie jednak nie mógł powiedzieć, co się 
Stało. Oznajmił jej przeto tylko, że chcąc oddać 
się całkiem swojej maszynie, wziął na miesiąc 
urlop.

Józefa, usłyszawszy to, nie zganiła męża, 
jakkolwiek w duchu wątpiła, czy się plany 
Franciszkowi udadzą. Maszyna, za którą sto ty­
sięcy marek wyznaczono, była w jej rozumieniu 
czemś tak wielkiem i trudnem, że zdawało jej 
się niepodobnem, ażeby mąż jej mógł takiemu 
zadaniu podołać. Mimo to' zanosiła gorące modły 
do Boga o błogosławieństwo dla jego pracy.

Nie wiedziała biedna, jak ciężkie dla niej 
nastaną dni. Franciszek opanowany żądzą wy­
nalezienia doskonałej maszyny a nie mając in­
nych obowiązków codziennych, przestał myśleć
0 ozem ironem, a całą myśl skupił na wynalazku 
Nie jadł, nie pił, tylko niejako z konieczności, 
gdy go żona prawie zmusiła; nocami ślęczał nad 
rysunkami albo zrywał się ze snu i pracował. 
Schudł też i pobladł do niepoznania.

Dzień upływał po dniu z owego miesiąca 
„urlopu"; co chwila zdawało się Makowi, że już 
dokonał wynalazku, cieszył się, opowiadał żonie
1 dzieciom, ale nazajutrz przekonał się, że rzecz 
jeszcze nie jest doskonałą.

Z domu wcale nie wychodził. Od czasu do 
czasu tylko biegł do miasta, aby z panem inży­
nierem różne szczegóły maszyny omówić. Wil­
kus odwiedził go też raz w mieszkaniu.

To wszystko przechodząc w myśli, smuciła 
się Józefa i wzdychała, siedząc w kącie izby, do 
Boga, ażeby raz wreszcie okropne to oczekiwa­
nie się skończyło. Myśl jednak, iżby się mężowi



wynalazek mógł nie udr.c, przejmowała ją 
trwogą.

— Go się stanie z nim wtedy? pytała sama 
siebie. — Czyż będzie mógł przestać myśleć o tej 
maszynie? Ach, ten wynalazek może mu w gło­
wie pomieszać.

Tymczasem dzieci, najadłszy się, posprząta­
ły wszystkoi ze stołu, pomyły naczynia, bo tak 
były nawykłe. Potem młodszy chłopiec Józef i 
dziewczynka Jadwisia usiedli przy stole, Józef 
otworzył „Żywoty Świętych" i zaczął czytać. Tak 
było co wieczór. Gdy jedno z dzieci się zmęczyło, 
czytało drugie, a potem trzecie.

Józef i  Jadwisia czytali chętnie, Franuś na­
tomiast wolał wyrzynać z dizewa różne rzeczy, 
majstrować maszyny, budować dornki. Snąć o- 
dziedizŁczył upodobanie ojca, był też jego ulu­
bieńcem.

Teraz oto, zaledwie Józef kilka zdań prze­
czytał, Franuś na palcach wyszedł z izby i po- 
cichutku wsunął się do mieszkania, gdzie ojciec 
siedział.

Mak nie zauważył, że ktoś wszedł. Właśnie 
był pochylony nad rysunkiem i wymierzał coś 
pilnie. Obok na stole stał model maszyny, zro­
biony z drzewa. Tu i ówdzie widać było części 
z żelaza, mianowicie liczne kółka. Cienkie nite­
czki oznaczały przędziwo. Model wyglądał jak 
pieśeidlełko, a Franusiów! oczy wychodziły na 
wierzch z ciekawości, ażeby sobie tę maszynkę 
dobrze zobaczyć. Powoli tedy, krok za krokiem 
przybliżał się do stołu, aż stanął blisko.

Ojciec nic nie zauważył. Dopiero gdy od ry­
sunku znowu się zwrócił do modelu, spostrzegł 
chłopca.

— Go ty tu robisz? zapytał.
— Patrzę, bom ciekawy, odrzekł Franuś.
— Ciekawyś? zaśmiał się ojciec, no to patrz 

ale nie waż się niczego ruszyć.
Franek patrzał tedy swobodnie i zbliska na 

to, co ojciec robi. Zwolna zaczęły go palce świe­
rzbić i wyciągać się ku tym różnym kółkom 
i kółeczkom. Jakżeby on był rad, gdyby też 
mógł z ojcem majstrować. Przecie on też wie, 
o CO' chodzi, bo nie pierwszy raz patrzy na tę 
maszynę.

Ponieważ ojciec jedno z kółek musiał prze­
stawić, więc rzekł do niego:

— Trzymaj to, ale mocno.
Franek uczuł się posadzony na sto koni. 

Trzymał mocno, aż ojciec skończył. Za chwilę 
kazał mu ojciec ciągnąć za sznurek. Franek 
ciągnął i  radował się niezmiernie, gdy kółka 
maszyny puściły się w ruch i warcząc, obracały 
się żywo.

— Idizie! rzekł po cichu.
Ale w tern maszyna stanęła.
— Widzisz, że nie idzie, rzekł Mak zupełnie 

bezwiednie, bo śledząc ruchy maszyny, nawet 
nie wiedział, że mówi.

Potem znowu coś zmienił ii znowu kazał mu 
ciągnąć, a masizynku znowu szła.

— Idzie! ośmielił się Franuś wynzec po raz 
drugi.

— A idzie! odpowiedział mu ojciec, uśmie­
chając się do masizyny.

Maszynka rzeczywiście była w biegu. Lecz 
Mak zaczął próbować, jak to będzie z przędzi wem 
Franuś musiał puścić sznurek a ująwszy niteczki 
wolno pociągać. Prizeiz pewien czas szło wszyst­
ko dobrze, lecz nagle nitki się zerwały.

— Wddizsz, zawołał ojciec, tak to jest zaw­
sze. Gdybyśmy mogli coś wymyślić, ażeby się te 
nitki nie zrywały, to maszyna gotowa.

Franuś schylił się i zaczął zaglądać w głąb 
maszyny. On patrzał z jednej, ojciec z drugiej 
strony. Obaj byli tak zajęci, że choćby teraz dom 
nad nimi walić się zaczął, nie byliby usłyszeli. 
Gorączka wynalazku ogarnęła ojca i syna.

Franuś nietylko patrzał, ale dopuszczony 
przez ojca niejako do wspólnej pracy, zaczął 
próbować kółek, to je poruszał, to zatrzymywał 
to nitki ciągnął, to popuszczał.

Naraz zabłysły mu oczy.
— Ojcze!
Mak zapatrzony w maszynę, nic nie odpo­

wiedział.
— Ja wiem, ojcze — krzyknął chłopiec.
— Go wiesz?
— O patrzcie tylko — mówił chłopiec, 

wskazując palcem, — gdy to kółko nacisnę, a 
nitki pociągnę, to idzie lepiej.

‘ — Go ty gadasz.
— Patrzcie!
Tu zaczął ciągnąć nitki, a jedno z kółek 

naciskać.
— Widzicie, idizie!
— Idzie, odrzekł ojciec, ale zobaczymy jak 

długo. Czekaj, zmienimy trochę położenie tego 
kółka.

Przez chwilę Mak majstrował, aż skończyw­
szy, rzekł:

— Teraz ciągnij!
Franek pociągnął i maszynka puściła się w 

ruch. Ojciec i syn patrzeli bacznie, czy nitki się 
nie rwią, lecz nie rwały się.

— Ojcze! rzekł z cicha Franuś.
— Co?
— Idzie, idzie...
— Gzekaj, zrobimy jeszcze jedną próbę.
Dotychczas tylko jedna część maszyny była

w ruchu. Teraz nastawił ją Mak w ten sposób, 
że cała zaczęła pracować.

Maszyna warczała wesoło 1 szła zupełnie 
regularnie i dobrze. To zatrzymywali ją, to pu­
szczali, maszynka szła doskonale.

— Chłopcze, zawołał Mak, zdaje mi się, że 
twoja myśl z owem kółkiem dokończyła mojej 
maszyny.

— Ho, ho, zawołała Franek, maszyna jest.
— Rzeczywiście jest i idzie! odpowiedział 

Mak. Zawołaj tylko matkę...
Lecz przypomniawszy sobie, że matka tego 

wszystkiego widzieć nie może, zasmucił się, mi­
mo to jednak powtórzył:

— Zawołaj matkę!
Po chwili Józefa z dziećmi weszła do izby.
— Kochana Józefo, rzekł Mak, maszyna skoń 

czona. Franek mi dopomógł. Ten chłopiec ma 
oczy i rozum nie od parady

— Chwała Bogu, odpowiedziała Makowa, je­
żeli w istocie maszyna skończona. Jakże mi żal, 
że jej zobaczyć nie mogę.

— Puśćmy,ojcze, maszynę, rzekł Franuś, — 
aby matka usłyszała, jak idzie, skoro jej widzieć 
nie może.

Gdy to uczynili, Józefa nasłuchiwała bacz­
nie i uważała, że bieg maszyny był bardzo re­
gularny. Dzieci patrzały z wielkiem zaciekawie­
niem na kółka i kółeczka, szybko się obracające.

— Cieszmy się, zawołał Mak, jeżeli maszyn- 
na okaże się praktyczną i dobrą, skończy się 
nasza bieda i staniemy się bogaci. Sto tysięcy 
marek.



— Sto tysięcy marek! powótrzyli dzieci.
Przez chwilę rozmawiali sobie wesoło, co to

będzie, gdy tyle pieniędzy posiądę, aż wreszcie 
/matka przypomniała, że dzieciom czas na spo­
czynek.

Mak zaś wydobył z kąta iziby pudełko w któ­
re model masizyny wsunął. Następnie zabrał 

wszystkie papiery ze stołu i włożył w kieszeń. 
Wziąwszy pudełko pod pachę, zawołał na żonę 
do drugiej izby:

— Józefo, idę do pana Wilkusa.
— Tak późno, a ty jeszcze chcesz iść, od­

powiedziała żona, ukazując się w progu.
— Przede zbyt późno niie jest, przy tern księ­

życ świeci a do miasto blisko. Muszę iść, ażeby 
mu pokazać model. To mądry człowiek. Około 
północy wrócę. Połóż się i śpij spokojnie.

— Słuchaj Franoiszku, odezwała się na to 
żona, ty tak wierzysz owemu Wilkusowi i wszy­
stko mu powierzasz, a kto wie, czy on jest dla 
ciebie szczery?

— Nie znam takiego uczciwego człowieka, 
jak on, odparł Mak. W  całej tej fabryce jemu 
jednemu wierzę. Jeżeli mój wynalazek będzie 
dObry, wtedy założymy z nim na spółkę fabrykę 
i tym żydom w mieście, którym dotąd obaj słu­
żymy, damy się we znaki. Bądź spokojna; Wil­
kusowi można zaufać.

— Obyś się tylko nie zawiódł, odparła żona, 
idź z Bogiem a niech cię Bóg zdrowego znów 
do domu przyprowadzi.

— Bądź zdrowa, kochana Józefo, — i już 
miał wychodzić, gdy usłyszał słowa żony:

— Franciszku, dręazy mnie złe przeczucie. 
Nie chodź dzisiaj do miasta, odłóż to na jutro. 
Boję się, ażeby ci się co nie stała

— Nie obawiaj się, odpowiedział Mak. Pójdę 
i wrócę, jak już tyle razy wróciłem. A cfyoćhym 
nawet o północy nie przyszedł, nie trwóż się i 
bądź przekonaną, że namyślamy się had ma­
szyną. No, bądź zdrowa!

— Idź z Bogiem, wyrzekła Józefa i uczuła 
dziwną i niewytłumaczoną trwogę w sercu.

2. Morderstwo.
Inżynier Stefan Wilkus pracował jeszcze w 

biurze fahrycznem. Zwykle kończyła się jego 
służba o ósmej godzinie wieczorem, lecz od kill- 
ku dni zostawał dłużej, ponieważ trzeba było 
kiilka pilnych prac wykonać.

W jasno oświetlonej pracowni siedział przy 
stole, zajęty rysunkami i obliczaniem. Byłto 
człowiek młody; wyglądał na 27 lub 28 lat. Wy­
raz twarźy miał łagodny a z ócz wyzierała mu 
poczciwość serca.

Przed dwoma laty przybył z nad morza 
Bałtyckiego na Śląsk i tu przyjął miejsce inży­
niera w fabryce Glasa, zbogaoonego żyda. Po­
nieważ wszyscy urzędnicy fabryki byli żydami, 
spoglądali z początku na niego z podełba jako 
na katolika a przytem jeszcze na takiego, który 
się wyraźnie do polskiego pochodzenia przyzna­
wał. Lecz Wilkus, czując się tęgim w swoim fa­
chu, nie dbał o to, co o nim mówiono, pełnił 
akuratnie swoje obowiązki, był oszczędny i zy­
skał sobie przyjaźń i szacunek ludiza.

Robotnikom Okazywał wiele życzliwości. Je­
go koledzy z urzędników widząc to, mówili:

— Nile dziwnego; on Polak, robotnicy Po­
lacy, więc sobie sprzyjają.

Gzy z tej, czy z innej przyczyny, w każdym 
razie robotnicy poważali go i słuchali najwięcej 
ze wszystkich urzędników. Pokazało się to naj­

dobitniej przy strajku. Gdy sam właściciel fa­
bryki ze strajkującymi porozumieć się nie mógł 
Wilkus, wezwany przez fabrykanta, w krótkim 
czasie spór załagodził ku zadowoleniu jednej 
i drugiej strony.

Z pomiędzy robotników najwięcej się z nim 
stykali maszyniści i monterzy, albowiem do 
niego należał dozór nad maszynami. Tych ro­
botników znał najlepiej i oni znali jego.

Tern się tłumaczy jego życzliwość dla Mak a. 
Wilkus poznał, że Mak ma przenikliwy rozum i że 
mu się wielki wynalazek, nad którypa pracował 
może udać. Znając się na tkactwie, wiedział in­
żynier dobrze, coby taka udoskonalona maszyna 
znaczyła, a jej pomocą możnaby wszystko taniej 
i  lepiej fabrykować.

Za pieniądze otrzymane jako nagrodę rządo­
wą łatwo byłoby Makowi założyć własną fabry­
kę. Już o tern obaj mówili a nawet plany przy­
szłej fabryki zgrubsza wykonali. Wilkus przy­
stąpiłby chętnie do spółki; bo choć żydowi słu­
żył, to jednak w istocie był przeciwnikiem ży- 
dowszyczny i cieszyłby się bardzo, gdyby chrze­
ścijańska fabryka powstała.

Ile razy Mak z rysunkami lub modelem ma­
szyny do niego przychodził, zauważył Wilkus po­
stępy i ulepszenia i  coraz więcej nabywał prze­
konania, że ostatecznie Mak Zbuduje doskonałą 
maszynę.

Lepsza przyszłość zaczęła się do niego uśmie­
chać. Dotąd życie jego było twarde i ciężkie. Syn 
ubogiego rybaka na Pomorzu, chciwy wiedzy, 
ulkończył o gładzie i chłodzie szkoły. Obecna po­
sada jego była dość licho płatną, a przecież Wil­
kus musiał z niej zasilać jeszcze matkę swoją 
staruszkę. Ciągły brak gotówki w życiu nauczył 
go cenić ten marny kruszec i zczasem wyradzała 
się w sercu żądza złota!

— Ach, gdyby był bogatym! wzdychał sobie 
często.

Gzęsto sam się ganił za tę słabość dio mamo­
ny, bo z natury nie był jej żądny, a rodzice za­
wsze mu mówili, że bogactwa są marne i  zniko­
me. Lecz przekonawszy się w życiu, jak łatwo 
człowiekowi się powodzi, gdy ma pieniądze, a 
jak niezmiernie trudno, gdy ich nie posiada, za­
chorował na gorączkę złota

— Ach! gdybym był bogatym!
W tej chwili1 podniósł głowę od rysunków 

i patrząc w błyszczące światło elektryczne, mi- 
mowołi poimyślał o tern, co się dzieje z maszyną 
Mak a. O d kil k u dni juiż go nie widział.

— Muszę go jutro odwiedzić i dowiedzieć się 
o postępach. Ta maszyna, ta maszyna może nas 
obu uczynić bogatymi.

I myśl jego zaczęła przesuwać przed ocza­
mi jego ducha miłe obrazy przyszłości.

Widzi w duchu zbudowaną fabrykę a w niej 
stoi kilka maszyn wynalazku Maka. Wszystkie 
są w ruchu i fabrykują rzeczy doskonale. Maik 
biega wokoło masizyn i dozoruje. On siedzi w 
kancelarii i sprzedaje, wysyła, wykonuje plany 
rozszerzenia zakładu fabrycznego. A złoto się leje 
drzwiami i oknami, szafy są go pełne, co wieczór 
przebierają razem z Makiem w tern złocie jak w 
piasku...

Wtem drzwi się otworzyły i wszedł jeden z 
monterów, nazwiskiem Karol Lis.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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